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CSr r o h a b ł i r t k r s : ! . !
Rozpięte dotąa nad b iu rokra-' 

cją jasnym  błękitem niebo zacią 
gnęło się w  ostatnich czasach 
chmurami. P ierw szy  grom  padł z 
najwyższej trybuny, hucząc kilku 
dosadnemi powiedzeniam i w  mo 
wach pana prem jera i w icepre- 
m jera. Po piorunie —  w brew  
wszelkim  przyzwoitym prawom  
fizycznym —  zalśniła b łysk aw i­
ca... zniżek pensyj nych. To do­
tknęło już nietylko pewien odłam  
urzędników, zwanych b iu rokrata­
mi, lecz ogół pracowników pań­
stwowy cb. N ie  zdązyli oni jesz­
cze jako tako przyjść do siebie po 
tej spodziewanej niespodziance  
gdy lunął na nich ze szpalt p ra ­
sy wszelkich odcieni ulewny  
deszcz narzekań na sposób urzę­
dowania, na dokuczliwość, dro- 
biazgowość i t. d. i t. d. Za p ra ­
są poszła pubPczność i siecze biu 
rokratyzm o stron r  słowam i, jak  
gradem .

Jesień jest piękna, listopad u- 
śmiecha się do wszystkich ciep- 
tem’ uśm iecham 1' m elancholjnych  
dni, lecz nad biu rokracją  wyje wi 
cLer i huczą gromy...

Kto ją  ogrzeje, kto utuli nie­
szczęsną?

D ługo  się nad tem zastanawia  
łem, a nie w idąc nikogo, kto by 
zechciał skruszyć kopje w  je j o- 
Drorie, postanowiłem  sam to li­
czy nić.

N iech a j nikt nie myśli, ie  ~o- 
bię ‘to dla oryginalności, niech 
nikt nie przypuszcza również, że 
wstąpiłem w szranki powodowany 
miłością dla P. T . Potentatów z 
za zielonego stolika.

W cale  nie! Inne tó powody  
skłoniły mnie do rozpisania s ’ę 
na temat nieśmiertelnych biuro­
kratów... A  jakie, to się za chw i­
lę ukaże...

Pofiiew aż obrona będzie długa, 
a może nawet zaw iła, pozwolę so­
b ie p rzys tą p ić  do rzecz) z pewną  
metodą naukową i systematycz­
nością. Przedewszystkiem  p ierw ­
sze pytanie: Kogo nazywam y biu 

rokratą ?
Oczywiście nie każdy urzędnik  

z-w-ługuje ne to m ponujące m ia­
no.. N ie  zasługu je  na nie nawet 
ten, którego mózg wypełniony  
jest PO brzegi zam ast myślą i lo 
giką paragra fam i przepisów, czy­
li powiedzm y obrazowo —  takie­
mi . precelkam i twórczości zielo­
no -  b iurkow ej. M ów ię  
mi z tego względu, że znak ,,s 
przypom ina nieco precelki. o 
śmiem tw ierdzić, że mianem t u 
rokraty obdarzyć moins jedynie  
takiego pana. który nietylko że po 
siada precelki w  głow ie, lecz któ­
remu interesanci życzą z głębi 
duszy, iżby mu jakieś wyższe si­
ły nogi na precle powyginały. 
Taki znienawidzony, dokuczliwy  
pan jest dopiero praw dziw ym  stu 
procentowym biurokrata.

Jeśli, biedny petencie, masz do 
czynienia z poważnym  urzędni­
kiem, to przedewszystkiem  mo­
żesz/acz z trudem, w yciągnąć je ­
go myśl poza las p a rag ra fó w  i 
lospacerować z nia po odległych  

od wszelkich urzędów  łąkach lo­

kiem spostrzegł, że zgubił k a p e -. tram waju, bo założył nowy k ia -  
lusz. Najoczywistszem  było, iż zo- wat, przypom nijcie tego innego, 

—  *----------- 1 któregoście w  pośpiechu potrąci-stawił go w  wagonie restauracyj 
nym, który niestety oaczeptóno 
na granicy.

Po powrocie do kra ju  po in for­
mował się, żc sprawę "zeczy za­
pomnianych w  pociągu załatwia  
w Niemczech biuro z  siedzibą w 
Koionji. N ap .sa ł więc tam o 
swym nieszczęsnym kapelusiku, 
a otrzym awszy odpowiedź i prze­
kaz, ruszył na pocztę z takiem za 
dwoleniem. jak  sztubak na p ierw  
szą randkę w  życiu. N ie  wiedział, 
że krok w  kros suną, SKradają 
się za nim, stąpają jak  duchy od 
powiędnie p a rag ra fy  odpow ied­
nich przepisów.

N a  żądanie w ydania swej w las  
ności poasunięto mu pod noa pa­
ra g ra f, żądający  opłaty cła, ja  
ko że kapelusina p rzyw ędrow ała  
z N iem 'ee paczką, a nie na gło­
w ią petenta. Z aw rza ł bó; logiki z 
paragrafem , w  którym to boju o- 
czy wiście p a ra g ra f rozgrom ił lo­
gikę w  pro<h i pył, pozostaw ia­
jąc  jednak  petentowi możność 
złożenia odpowiednio ostem plowa  
nego podania do odpowiedniego  
urzędu. Odpowiedni urząd odpo­
wiednio k iw a ł g łow ą nad odpo- 
wiediiiem podaniem w  ciągu  
trzech miesięcy i dał odpowiedź, 
że jednak można odpowiedni ka­
pelusz zwolnić od odpowiedniego  
cła.

W pakow aw szy  odpowiednią od 
pow.edź pod pachę, udał się pe­
tent —  teraz ju z  dużo mniej pew 
ny siebie —  na pocztę. A lić  i 
tym razem nie przystroił g łow y w

li. Przecież zrobił wam  tak pie­
kielną awanturę, jakby od spo 
koju jego odcisku na małym pa l­
cu lewej nogi zależało pokój E u ­
ropy... Oni się  chcą wydać, od 
znaczyć, pokajać! A  teraz usadź­
cie ich za jakiem kolw iek m ur­
kiem i pozwólcie urzędować. Bo­
że m ój! Dopiero dadzą się we  
znaki, dopiero się> będą puszyć, 
nadymać, pokazywać sw oje ja> 
Im złośliwszych na petenta dobę- 
dą parag ra fów , im więcej mu do­
ku czą—  tem więitsze oiągną po­
czucie swej ważności.

To, co przed chwilą wyłuazczy- 
łem, jest obroną wewnętrznej 
strony biurokraty —  obroną tej 
duszyczki, zaw iędłej i wyschłej 
między aktami na blady arkusz  
urzędowego kawałka papieru, 
alam wszakże inne argum enty, 
których rozwinięcie stanie się 
nietylko oproną biurokracji, lecz 
również projektem obrony przed  
biurokracją, którą ram , szarym  
ludkom, tyle drzazeg wbiła za pa- 
znogeie.

Podczas za łatw ian ia każdej u- 
rzędowej spraw y są obecne przy­
najm niej dwie osoby, t. j. teki je ­
gomość z jednej streny okienka 
i taki pan z drugiej strony. Ci 
dw aj panowie zawsze patrzą na 
siebie koso, trzeba bowiem przy­
znać, że publiczność też często 
chandryczy bez słuszności. N ad  
temi dwom a stronami w isi jak  
siekiera p a ra g ra f przepisu, gotów  
każdej chw ili g ilotynować pro-

bohateisko na p latform ie trzeciej 
klasy w ciągu awóch godzin Po-

2>  m t U Z ą f d

E .  C o o p e r  i G .  H e v s u
W  F e l f r T ć ł

„M odern izac ja " muzycznych 
gustów  W arszaw y  stoi wciąż r a

tem ręce mi zm artw iały  i zosta-l m artwym  punkcie A w angardow e

stęsknioną za nim , w ie rną kape- sią, szczerą logikę Te bezsen- 
lusinę D laczego? Bardzo prosteI j sowne przepisy należy napadać. 
Kapelusik leżał trzy miesiące i o- obalać, w yw racać, a przyn®j- 
siem dni na poczcie, więc w ed ług mniej wytykać, a wtedy może, ja  
odpowiedniego p a rag ra fu  oddalko  tako odetchn'emy. 
go się tylko po opłaceniu odpo-l Jechałem n :edawno wypełn io- 
wiedniego sk ładow ego. M s in a  nym po brzegi pociągiem. Zda- 
zresztą złożyć odpowiednio ostem n ia : „Posuń  się p an !“ , „Gdzie, r.a 
plowane podanie do odpow iedn.e-j głow ę w lezę?", „O, Świnia, gdzie  
go... i tak dalej, da capo al fi- to ręlcie w ty k a !“ i podobnr tym, 
nem... Co się dalej działo, d ługo- lotne powiedzonka krzyżowały eię 
by mówić, ale nie uczynię tego, w powietrzu, jak św iatła  noc- 
Ty le  wystarczy jako przykład po- nych reflektorów . T rzym ając się

lem wypchnięty do korytarza kla­
sy drugiej N ieszczęście chciało, 
że w  dziesięć m .nut z jaw ił się 
konduktor i skrobnął mi karę za 
to, że zajm uję m .ejsct w  klasie 
drugiej, posiadając bilet trzeciej 
Tłumaczyłem, przekonywałem , 
lecz oczywiście nic nie pomogło. 
Zap łaciłem !

Czy konduktor by ł stuprocento­
wym b.urokatą, dokuczpwcero ? 
W cale nie! Dobroduszny grubas, 
człowiek z humorem, ale posłusz­
ny wykonawca przepisu, ,. N ie  je ­
go powinny dosięgnąć grom y pa­
na prem jera. One powinny runąć  
na niezgodne ze zdrowym  sensem  
przepisy i spalić jak  błyskaw .ce  
przynajm niej ich połowę.

Jak dojść jednakże, które prze­
pisy są życiowe, a które nie?

Bardzo prosto! D ajcie  obyw ate­
lom możność łatwego wnoszenia  
rekursów i za łatw ia jc ie  je szybko 
i sprawni®, a nie całemi latam i! 
W  każdymi urzędzie pośród m a­
szynek od p arag ra fów , syp.ącycfc 
przepisami jak  autom aty za na­
ciśnięciem guzika, niechaj znaj­
dzie się chociaż jeden człowiek, 
to jest tnkf pan, który odłoży na 
bok przepisy i będzie w ysłuch iw ał 
zaża leń , w nikając w  ich treść ży­
ciową.

Puszczam  w ndze w yobraźni 
już widzę jak  dzięki tej re form ie  
obywatel nabrał ufności do urzę 
dników, jak  wszystko sunie spra­
wnie i gładko. W praw dz ie  pesy­
mista krzyczy w e mnie, że w y ­
działy rekursów  i zażaleń bame 
się w n rg  zb:urokratvzuja, a w ów ­
czas b iu rokracja  chwyci za łeb 
biurokrację (w idow isko  w cale  
ucieszne), lecz sądzę, ie  bez wtło­
czenia w  ż’-cie urzędowo logiki

pozycje repertuaru  symfoniczne­
go Konezą się na... Ryszardzie  
Straussie, s ięgając wyiątkowo do 
Straw ińskiego ale z najwcześ­
niejszego okresu jego twórczości 
,.P ietruszkę" lub Ptaka Ogniste­
go " znamy już praw ie na pamięć, 
jaao  dawne, niemal klasyczne 
dziś. u tw ory.'Poczynając od „Swię  
ta W io sn y " az do wykonanego  
przed paru diuami w  Paryżu  no­
wego koncertu Straw ińskiego na 
dwa fortepiany, obfity  dorobek  
tego najw iększego ze współcze­
snych kompozytorów, jest w W a r ­
szawie zupełnie nieznany. A  prze­
cież od chw ili skom ponowania  
„Święta W iosny" dc roku obecne­
go stworzył Straw iński d ługi sze­
reg  epokowych i w ielkich dzieł, 
że 'wymienię tylko „A po llon a"  
(na smyczkową ork iestrę) grane­
go przez wszystkie wybitn iejsze  
orkiestry św iata, „Sym fonję .Psal­
m ów " —  jedno z arcydzieł wypół- 
czesrtej muzyki re lig ijne j, „W ese ­
le "  —  najbardz ie j syntetyczne 
dzieło gen jusza Straw ińskiego, 
.H istorję Żołn iprza", „Oktet", 

„Symto-nję na dete instrum enty" 
„ P u ld n e lle "  .Suity" „C apriccio"  
i jeszcze w ie le  innych

m  c  n p

Cóż z tego, że usłyszeliśm y po 
raz nie wiem który osław ioną  
„P ietruszkę" w bardzo dobrej 
choćby interpretacji’ Em ila Coope­
ra, kiedy to nas kulturaln ie nic 
naprzód nie posuwa. Konstatuję  
natomiast, żt „Przygody  Sowiz­
d rza ła " były już trzecim czy 
czwartym  utworem  R. Straussa, 
wykonanym w  bieżącym sezonie 
w  ciągu niespełna półtora mie­
siąca. Czy to nie przerost? Czy 
aby nie m anja? W szakże m ógłby  
tej m iary geść z Zachodu, co p. 
Cooper, przyw ieźć ze sobą jakie  
takie choćby nowości, a nietylko 
ograne szlagiery  lub najlepszą  
Sym fonję popularnego i błysko­
tliw ego autora „Uczn ia  Czarno­
księskiego" p. Dueas'a . A lbo  u- 
raczyć nas... Rytlem ! Co za nie 
fortunny pomysł i poco taki K or­
sarz był potrzebny w  program ie?

0  solistce wieczoru p. Ginette  
Neveu, pisałem  iuż obszerniej z 
okazji je j recitalu w  sali K onser­
watorium . Dodam  obecnie tylko, 
że młodociana skrzypaczka zagra ­
ła koncert skrzvocowy Sibeliusa  
z aużą perfekcja, św iadczącą, że 
ta wysoce utalentow ana w ir -  
tuo-zka rozw ija  się nadal, nie po­
przestając na osiąganych przez 
nią sukcesach artystveznęćn.

M icha ł Kondracki.

P a d j o  P h i l i p s a  N a  r a t y  u
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Polacy usunięci .
z granic Czechosłowacji

• U rzędow a Polska A gen c ja  T e ­
legra ficzna rozesłała do prasy

ja to  p rzeciw w agi parag ra fów  — .komunikat te; treści 
wszelkie zapowiedzi rządowe pozo ' W  ostatnim  czasie w ładze cze- 
staną mni^j lub w ięcej dobrze-sk ie  wTydaliły  z Czechosłowacji

stępowania takiego „ef, e f“ b iu ­
rokraty, którego obrony poora­
łem się w t>m felietonie. |

O ło do niej przystępuje... K ie­
dy się rozglądam  po ludziach, t o ' 
widzę, że przynajm niej 90 proc. 
myrh współobyw ateli ma cudow­
ne zadatki, na w spaniałych  b iu ­
rokratów. Człowiek bowiem  w  o -' 
gólności, a  ju i  m ieszkaniec w ie l-.  
kigo m iasta szczególnie, to jest 
takie sympatyczne stworzenie, 
które, łażąc po tej m alutkiej kul­
ce zwanej ziem .ą w  ciągu lat 
sześćdziesięciu, przez cały czas 
myśli tylko o tem, czem by się tu 
zakarbować w pamięci bliźnich  

jakby  się wyróżnić. _ Po lew a go 
deszczvk, ow iew a w iaterek, reu

kurczowo pasa od okna, tkwiiem

wygłoszonem i m owami ■ niczem  
wiecej.

Po  mowach do czynów, pano­
w ie !

Jan W aśn iew sk i.

O d  & d s n l 9 i a s ? r £ c i i
Z d. 25 b. m. rozpoczynam y sprzedaż A B C -N ow in  Codzien­

nych w  U rzędach  i Agencjach  pocztowych na terenie w o je ­

w ództw : Białostockiego, łód zk iego , Now ogródzkiego, Po les ­

kiego, W arszaw sk iego  i W ileńsk iego .

R o z m o w y  n a  t a m t y m  ś w i ś c i e
S ł u c h o w i s k o  r a d j o w e

Jeden z najciekawszych pisa- 
2*zy greckich Lukian. trochę so fi­
sta i filozo f, ze wszystkich epok

matyzm wykręca mu stawy,, los wego życia pozostaw ił pamiątki w 
go w ali po łbie, a on bez końca  ̂swych licznych dziełach. N a jw ię k  
kombinuje, że jest centralną fi- s zą wartość literacką posiadają  
gu rą  św iata M ało  kto jest wolny
od tego złudzenia! Popatrzcie ita 
tego pana, który puszy si? w

d ja log i w  stylu M enipa, który 
pierw szy w prow adził do 1'teratu- 
ry greckiej dziwaczną form ę lite­

racka złożoną z prozy i w iersza.
Jedno z p ierw szych miejsc  

wśród d ja logów  L ak ian a  zajm u­
ją  „Rozm owy zm arłych". F ra g ­
ment z tych d.ialugów nadaje  ra- 
djostacja w ileńska dziś, w  nie­
dzielę, o godz 13.00 w  opracow a­
niu prof. U . S. B. St. Srebrnego, 
na wszystkie rozg!ośn ;e polskie.

szereg obywateli polskich w oko­
licznościach szczególnie krzywdzą  
cych o fia ry  tych zarządzeń. Oto 

lista w ^aaionych :

M a rja  Golińska, 70-letnia w do ­
wa po górniku poiskim, która 
przebyw ała na Śląsku 53 lata i 
me by ła  ciężarem dla opieki spo­

łecznej.

A ndrze j P iw ow arczyk, górnik  
polski, zam. w  M arjańsk ich  Gó­
rach. P iw ow arczyka aresztow a­
no i pod esnortą żandarm erji ode 
stano do gran icy polskiej. O jciec  
Piw ow arczyka jest emerytem gór 
niczym i mieszka w  M arjańsk ich  
Górach od czasów przeuwojen- 
nycn.

Jan M asiuga, robotnik rolny, 
który przebyw ał na Słowaczyźnie  
od r. 1913. gdzie się ożenił i w y ­
budow ał domek m ieszkalny w a r ­
tości kilku tysięcy koron czes­
kich. M asiugę bez żadnego up.ze  
dzenia aresztowano i z żoną

żadnej opieki. Żandarm i nie ze­
zwolili nawet na zabranie rucno- 
mości.

Józef Tom asik, robotnik, uro­
dzony w  Zabrzeżu koło M oraw ­
skiej O straw y. Przed w ydale­
niem Tom asik zatrzym any byl w  
aresztach policyjnych.

t
E liza  Szulcówna, roootmęa. 

zamieszkała w Jabloneckich P a ­
siekach od r. 1901, która p racu ­
jąc w fabryce w yrobów  elektrycz­
nych doznała uszkodzeń tw arzy i 
Straciła częściowo wzrok. Gdy  
wm osła skargę przeciwko firm ie  
o odszkodowanie, otrzym ała za­
w iadom ienie o w ydalen iu  z Cze­
chosłowacji. Pzulcównie nie po­
zwolono zab iać  ubrań  i rzeczy  
domowych z umotywowaniem , że 
pozostają one jako zastaw  kosz­
tów wydalen ia.

P O W A Ż N E  T O W A R Z Y S T W O  

U B E Z P IE C Z E Ń

poszukuje ludzi zdolnych i energicz­
nych, kiórzy po przejściu właściwe­
go przeszkolenia zostaną zaangaio- 

i I wani jako nracownicy i pracowniczld 
dzieckiem pod konwojem  żandar- akwizycyjni. Tłuże możliwość’ zarób-

r „ l  • ,  „ d . t u lo n o  to  „ - i c , .  S ? ” o f e r t a
M ajątek  M asiug i pozostał bez Irurn" W ąrszaw a Królewska 1.

giki i zdrowego sensu.. ^Po d ru ­

gie zaś można go s donic, te z 
dwóch „odnośnych" paragra fów  
lub interpretacyj w ybra ł mmej 
złośliwy. Ze stuprocentowym  biu ­
rokratą nic nie poradzisz! Słucha  
cię sztywno wyprostew any, odzia 
nv w  pancerz przepisów , którer< 
me przebije żadne logiczne dowo 
dzenie -  lśni łj ną spokojny i 
nieporuszony » w ybiera  za 
najgorszy  d la ciebie jako  
ny przepis, a trzyma go się z -a 

kim uporem

Cj n CasUtk*,

„ Z w c r a i k * *  l  „ P r y z m a t
jkloS pow iedział o w ystaw ie  

„P ryzm atu " w  IP S -ie : to arożdże. 
z tych drożdży dopiero coś wyroś  
nie. W yrośn ie  —  jeś li „p r jzm a -  
tow cy" zechcą nietylko m alować, 
ale i myśleć. Jeśli potrafią, od 
czasu do czasu, poddaw ać sw e po 
glądy  artystyczne rew iz ji i pa-

że jedyna bron ą ,
- : . 1 trzeć na swe obrazy nie z perspek

przeciw  niemu jest ciche i poooz-  .......
ne westchnienie:

Y niech-że ci bogowm  nogt 
w obwarzanki pow ylam ują!

ty wy długości pendzla, a  z d a l  
szej i szerszej: uczestnictwa w  bu 
dow ie kultury narodu. Jestem pe­
w ien że po przeczytali.J tych

Taki to stuprocen o . rsę,_' slćrw niejeden m ruknie pod nosem
,,oho, na kazalnicę w laz ;" .  D la  
tych mam argum ent: sl f  bajcie
dalej cierp liw ie, bo zagadnienie, o 
którem myślę, łączy się również  
ze spraw y  bytu m aterjainego a r ­
tystów. N a  ostatniej w ystaw ie  
IPS -u  byłem  kilkakrotnie ł, oprócz 
paru znajom ych artystyow, nie w; 
działem, z publiczności, nikogo 
Oczywiście możemy pa.oczyć:

krata wyczynia przedw.wne t 
czy, bu lje  niebotyczne gmachy 
głupstw a, robiąc to zawsze z Po­
w agą  i bez uśmiechu. On ro np. 
w  ostatnich czasach tak św ietm e  

urzędow ał" w znanej me > lko 

u nas, lecz i w  N  uunczech spra ­
w ie pewne, kapelusza.

Rzecz tak się m iała w skróce-

—  Jech ł sobi® pan X  ’ „zaścianek, psiakrew , kołtunerja,
W arszaw a  Pa ryż  i P ku ltu ra" w  tej W arszaw i® , na dzaju bezczelnością
przejazdu p rzŁz Niem cy pos 
do w agonu reoi.auracyjnuego
posiłek. Potem wrócił do prz® ^

dzia .1!, rozłotył gazetę 1 ' szukamy przyczyny zla. ale d la- dobnie pcha się poprostu publicz-
ed ae u do c ski. . e ' cxef(o tylko po tamtej stronie —  ność w  ich objęcia. Tym  sposobem

dopięTo*'na^teryiorjuai f r a «u s -|  publiczności? A  możeby tak zro- ci, którzy się m ają sa  przednią

j straż naszego m ala istw a, sam ’ się 
i p rzyczyn ia ją  do szerzenia kołtun- 

stw a.
I I  Przed chw ilą  wdaśnie otrzym a­

łem „Prosto  z M ostu". Syinpatycz 
ny, m iody staruszek, p. Jan Ba.i- 

bić rachunek sumienie i d la od- kowski, w  sw oje j recenz’ i, piśzac  
imany —  swego, Sprawdźm y treść o „Zw orn iku ", pow iada, że są tam 
artystyczną w ie lu  wystaw ionych oprócz postaci słabszych, „jedno- 
teraz w IP3 -ie  obrazów . stki o niepospolitym  nerwie, kul-

Oto ap niezupełnie miody jego turze i ta lencie". Tem  gorzej —  
mość (z  krakowskiego zrzeszenia jeśli m ają  tak cenne dane, dziw- 
„Z w o rn ik " ),  w padł na pomysł, nie ne, że ich nie spożytkowujn w  po

ważnej pracy artystycznej. Jeden 

zaledwie Cz. Rzepiński wykazuj®  
rzetelny, rzeczowy i głębszy sto­
sunek do pracy. Czy przepadam  
za tego rodzaju  m alarstwem , to 
tuż moja rzecz, ale trudno mi nie 
szanować am bicyj R zem ńskiegj 
dzięki nim jego  obrazy zasługują  
na uwagę.

Choć nie tak nonszalancki, jak  
kolegow, jest
nieszkodliwy.

co spóźniony, kokietowania me- 
nowlęctwem  i robi „pod dzieck 
P a rę  Kolorowych plam, kilka kul­
fonów  i obraz gotów. Oto jedna z 
artystek w najbardz ie j niechlujny  
sposób zam azała paru  barwam i 
płótno i nazw ala  to pejzażem  
Przypuśćm y, że wym ienione utwn 
ry w ykazu ją  pew ien smak w ze­
staw ieniu barw , czy samo u jaw ­
nienie tego smaku (.w próbce ze- w ie lu  innych jego
staw ień ), można nazwać dziełem Gerżabek zaledwie
sztuki, obrazem ’  Skończmy nare- Dość jednak jego płótna porów -
szcie z tą b la g ą : trzeba powie- nać z dz.ełam i Larischa, by prze-
dzieć głośno i o tw arc ie : częstowa- konać się o zupełnej ich pustce,
nie publiczności podobną strawą, W ybierzcie sobie z dowolnego
żądanip od niej zainteresowania m iejsca tych płócien 10 centyme-
d la takiej „sztuki" jest swego ro- trów  kwadratowych, każdy z tych

„e(jj „K u ltu ra  w cej w a rszu w i-, dsaju bezczelnością. W yśm iewa- m ałych kwadracików  mc watr. me
Niem  :y ^ ̂  knajpę i dziewczynki to m ają, a my się nieraz z rozmaitych ramol będzie mówił, gdy tymczasem u

na sztukę n ie!..." i tak dalej. A le  ( ciów w  Zachęcie, ale należy to so- L arischa  każdy centymetr jest
to co pomoże? Gdy jest źle, ' bie uświadom ić, że postępując po- pełen treści m alarskiej.

A  w ięc panowie „pryzm atówcy’ 
nie idźcie w ślady „Zw orn ika". W  
w aszych pracach, nawet tych

mniej udanych, znać pew ną świeci w którym artysta stara! sie zaob- 
żość i dobrą w olę bardziej grun   ̂ serw ow ać gam ę pejzażu podm iej- 
townego przerabian ia  zadań ma- skiego. Szczęśliwe zestaw ienia ko­
larskich, niż to ma m iejsce u w ie  lorystyczne znajdziem y pozatem  
lu artystów  „Zw orn ika", jakby  zu w  niektórych partjach  pejzaży So 
pełn ie nieodpowiedzialnych w  kołowskiego i J. W odyńskiego. 
tem, co czynią. Poza troską o ko | Pozatem  w ystaw ia  pan W in -  
lor, w idać tu nieraz cnęć podda- kler, krytyk.
nia obrazu pew nej dyscyplinie u - 1 . W ik to r Podoski.
kładu, która go staw ia  na przed- j W  grudn iu  zostanie otw arta  w 
prozu Kompozycji. Po  zćcbyciu In stj tucie P ropagandy  Sztuki wy  
pozycyi kolorystycznych, nie od staw a stowarzyszenia polskich  
rzeczy będzie zadbać o rozszerzę- art. - g ra fików  „R yt", ju z  uziś 
m e ram  tem aiologieznych oorazu, wiadomo, iż w ystaw a została obe 
gdyż im pełn iejszy jest świat, za- słana nader licznie i będzie za­
garn ięty  przez artystę na płótno, wżerała szereg pierwszorzędnych  
tem pełn iejsza, w ujaw nionym  do drzeworytów  naszych najw ybit- 
niego stosunku, wypow iedz a r t y - , niejszych g ra fik ów , z którymi czy 
styczna. Im bardziej obraz uwzglę 1 telnicy „ A B C "  m u li możność za­
dnia całość, m ożliwych w mm  dc | poznać s.ę podczas subskrypcji 
rozw iązan ia zagadnień, temwięcej drzeworytów , 
zyskuje artysta szans naw iązania

IP S  w  tym roku zamierza, za-
kontaktu z widzem, Dez kompro 
misów i ustępstw na rzecz mniej
wybrednych upodobań. Trzeba so j m iast Dorocznego Salonu, urzą- 
bie w idza wycnować, by go zdobyć dztó dw e w ielk ie w ystaw y , jaaną  
dla iztuki. artystów, zrzeszonych w „Bloku

Tymczasem z grona pryzm atów zawodowych art.-p lastyków ", dru- 
ców musimy wym ien ić: A d w e n -, gą  —  „Związku zawodowego p la-
towicza, z jego  pejzażem o staro- styków". N a  obu tych w ystaw ach  
świeckim  nastroju i nieco ku te- Dędą przyznane nagrody i dopiero  
mu nastro jow i sklaniającem  się z dzieł wyróżnionych utworzy sie 
ujęciem : ra jlep szy  bodaj pejzaz, d rogą elim inacji, w łaśc iw y  ^alćt 
J. Studnickiego, p. t.: „O gród", do trzeci. Czy nowy ten pomysł ta- 
brze na-ysowany i subtelnie prze- kiego segregow an ia  artystów  r.a 
prowadzony w  kolorze; dalej kra- wystawach, okaże sie słuszny i po 
job raz  z N ow ego  M iasta  Adam a żyteczny -  p rz y s z ło ś  pokaśe. 
Kossowskiego, o ostrym  kolorycm, | v . r


